                        Zamek pełen nieporozumień

     Moje spotkanie z kolegami z zaprzyjaźnionych państw miało dziwny przebieg. Wpadłem na pewien  pomysł i umówiłem się na nie drogą mailową. Postanowiłem zaprosić moich kolegów , tym razem nie na boisko, nie na dyskotekę, ale na zamek. Na miejsce spotkania wybrałem Malbork, gdzie jest  piękny, duży zamek krzyżacki do zwiedzania. Kiedy nadszedł termin, czekałem na moich kolegów  z Turcji i Słowacji na parkingu przy zamku. Tego, co zobaczyłem , nie spodziewałem się zupełnie. Oczywiście moi koledzy byli uśmiechnięci, we wspaniałych nastrojach, z tym, że kolega z Turcji stał na zamku (suwaku) od kurtki, a Słowak stał na zamku z piasku. Ja po prostu chciałem ich zaprosić za wspólne zwiedzanie zamku (budowli). Odtąd postanowiłem, że będę się uczył języków obcych, nie tylko angielskiego, ale słowackiego i tureckiego, aby  w przyszłości uniknąć takich pomyłek.

Castle full of misunderstandings

      My meeting with colleagues from other countries was very strange. I came up with an idea and I organized our meeting through the e-mail. I decided to invite my colleagues, this time not on the pitch, nor a disco, but to the castle. I chose the Malbork, where there is a beautiful, large Teutonic castle to explore. When the time has come, I waited for my colleagues from Turkey and Slovakia on the car park next to the castle. I was not expecting what I have seen. Of course, my colleagues were smiling and they had great moods, but Turkish friend stood on the castle (zip) from the jacket, and the Slovak stood on a sand castle. I just wanted to invite them for a tour to visit the Teutonic caste (building). Since then I decided that I will learn foreign languages, not just English, but Slovak and Turkish too, so I can avoid such mistakes in the future.
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